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Rok XXVII

Z Banku Polskiego
Warszawa, 15. 1. (Teł. wł.) Ra­

da Banku Polskiego uchwaliła we 
czwartek przedstawić walnemu zebra­
niu akcjonariuszy wniosek o wypła­
cenie za rok 1931 dywidendę w wyso­
kości 12 procent od akcyj pierwszej 
emisji i 10 proc, od akcyj drugiej emi­
sji, będących w posiadaniu skarbu 
państwa.

Ponadto udział skarbu państwa w 
zyskach Banku Polskiego wyniesie 
6900 000 zł, (w)

Dokoła prezydentury 
Hindenburga

Berlin, 14. 1. (Tel. wł.) Jak do­
nosi prasa, rokowania w sprawie pre­
zydentury Hindenburga ma się odło­
żyć na czas po konferencji lozańskiej. 
Jednak korespondent wasz dowiadu­
je się, że Hitler ma w sobotę znowu 
być w Berlinie i napewno nie obędzie 
się wtedy znowu bez rozmaitych son- 
dowań.

Główny sztab Hitlera w Mona­
chium jest niezbyt zbudowany, jak 
się zdaje, wygłaszanemi na własną rę­
kę mowami posła Fricka, o których 
już donosiłem, i stwierdza, że w spra­
wie prezydentury niczego jeszcze nie 
postanowiono. Frick jednak iiadal 
wygłasza mowy, grożące wysunięciem 
własnego kandydata przez hitlerow­
ców, o ile nie ustąpi Bruning. (D)

Nowa prowokacja 
niemiecka

Pila, 14. 1. (PAT.) Wczoraj wysta­
wiono w teatrze w Pile sztukę Kiesera 
p. t. „Es brennt an der Grenze“ (Pali 
się na granicy), którą przyjęto entuzja­
stycznie. Dotychczas sztuka ta była wy­
stawiona tylko w Berlinie. Jest ona pa­
szkwilem na Polskę a jako tto ma zmy­
ślony wypadek nieprzepuszczenia przez 
polską straż graniczną straży pożarnej 
ze strony niemieckiej do palącego się 
domu niemieckiego po stronie polskiej. 
Celem sztuki jest przedstawienie w naj­
bardziej drastycznej formie „krwawią­
cej granicy“ i rzekomej niesprawiedli­
wości, wyrządzonej Niemcom przez jej 
przeciągnięcie.

Wystawienie tej sztuki w Pile, na 
samej granicy polsko - niemieckiej, u- 
ważać należy za prowokację pod adre­
sem Polski.

Niemcy o gabinecie Lavala
Berlin, 14. 1. (Tel. wł.) Niemiec­

kie koła polityczne patrzą z uczuciem 
pewnego niepokoju na nowoutworzony 
gabinet Lavala. Prasa pełna jest sym­
patycznych artykułów o Brian dzie, któ­
rego w Niemczech ogromnie się żałuje. 
Laval uważany jest jako dużo energicz­
niejszy a objęcie przez Tardieu min. 
wojny przysporzy, zdaniem tutejszych 
kół politycznych, Niemcom trudności 
podczas konferencji rozbrojeniowej 
Wogółe rekonstrukcja gabinetu Lavala 
Wywołuje tu pewne obawy także co do 
ewentualnej konferencji lozańskiej, o 
której terminie pojawiają się coraz to 
nowe pogłoski. Koła niemieckie liczą 
się obecnie z tem, że rokowania będą 
bardzo ciężkie.

Na lewicy słychać rozgoryczone glo­
sy z powodn nieudśnia się stworzenia 
frontu ogólno-narodowego przed tą 
konferencją.

Niemcy nadal uważają, że konferen­
cja powinna dojść do skutku ale nie 
mieliby nic przeciwko temu, aby ter­
min przełożono na czas po konferencji 
rozbrojeniowej. (D)

W Niemczech duże połacie kraju uległy klęsce powodzi. Ilustracja wyo­
braża dzielnicę miasta Dessau, zalaną przez wezbrane wskutek długotrwa-

' łych deszczów wody

Z sejmowej komisji konstytucyjnej
Dyskusja nad tezami p. Cara, dotyczącemu wyboru 

prezydenta
Warszawa, 15. 1. (Tel. wł.) — W 

czwartek odbyło ęię posiedzenie sejpio- , 
wej, komisji konstytucyjnej, na któpem 
przeprowadzono .dyskusję nad tezami 
posła Cara, dotyczącemu wyboru głowy 
państwa.

Dyskusja wykazała bardzo silną w 
tej mierze rozbieżność poglądów w ło­
nie posłów B. B. I tak np. poseł M ę- 
karski z lwowskiego „Zespołu stu“ 
wypowiedział się przeciwko ustrojowi 
parlamentarnemu jako niezdolnemu do 
wytworzenia silnej władzy rządowej. 
Zaprezentował się jako zwolennik kon­
cepcji synd.ykalistycznej i zamiast par­
lamentu chciałby widzieć syndykali- 
styczną izbę zawodów.

Poseł Mackiewicz, również z 
B. B„ poparł koncepcję p. Cara jako mo­
narchista w przeświadczeniu, że są one 
etapami w rozwoju myśli ku monarchi- 
zmowi. Przy tej sposobności bardzo 
ostro cenzurował działalność prezyden­
tów republiki francuskiej i wywodził, 
że fotela prezydenckiego nie zdobywały 
wielkie indywidualności, lecz tylko ty­
py przeciętne.

Poseł Kómarnicki (Klub Naro­
dowy) podniósł, że proponowany przez 
B. B. plebiscytowy wybór prezydenta 
uważa za formę najgorszą. Pomimo, że 
p. Car dyskwalifikuje zgromadzenie na­

Uchwały Rady naczelnej 
Ch. Dem.

Warszawa, 15. i. (Tel. wł.) Zo­
stały ogłoszone uchwalone na niedziel­
nej radzie naczelnej Gh. D. rezolucje, 
których jest 14.

W sprawie polityki zagranicznej wy­
powiadają się one za zapewnieniem 
państwu bezpieczeństwa jako pierw­
szym warunkiem utrzymania pokoju 
oraz za obowiązkowym arbitrażem jako 
niezbędnym do tego środkiem Rozbro­
jenie mogłoby być tylko następstwem 
urzeczywistnienia tych dwóch postula­
tów.

W obecnem trudnem położeniu ra­
da naczelna uważa za nieodzowny wa­
runek dobrej polityki zagranicznej ze­
spolenie wszystkich sił narodu. Panują­
cy obecnie system rządzenia w wysokim 
stopniu utrudnia to zespolenie, wobec 
czego rada naczelna domaga się przy- 
wrócem*. w państwie praworządności.

rodowe jako instytucję niewłaściwą, 
.faktycznie jednak będzie wybierało ono, 
o ile kandydat' j^’gó' zóśtąńie uzńapy za 
odpowiednią, osobę przęz sfery rządzące. 
P. Kómarnicki przestrzega przed1 propo­
zycjamiB. B., ądyż wciągają one osobę 
Prezydenta w wir polityki aktualnej, a 
nawet mogą doprowadzić do „paktów 
conventów“ dla przyszłego elekta.

Poseł Duch (BB) wyraził się bar­
dzo ujemnie o wszelkich pomysłach 
syndykalistycznych i opowiedział się za 
powrotem do zasady numerycznej prze­
wagi, czyli do zasad demokratycznych.

Poseł Radziwiłł zaprezentował 
się jako zwolennik koncepcji dożywot­
niego urzędu Prezydenta.

Po ostatniem słowie referenta p. C a- 
ra, pos. Kómarnicki stwierdził, że 
zastrzeżenia jego przeciwko zasadnicze; 
kwestji, t. j. przeciwko prawu Prezy­
denta desygnowania kandydata, nie zo­
stały ani obalone ani poruszone. — Co 
się zaś tyczy tego, jakoby Klub Narodo­
wy zeszedł z dotychczasowego stanowi­
ska nie brania udziału w pracach'ko­
misji, tó zaznacza .że w deklaracji po­
sła Winiarskiego była tylko zapowiedź 
niestawiania wniosków, ale nie było 
wyrzekania się prawa krytyki.

Następne posiedzenie komisji we 
czwartek. (w)

Rada piętnuje wszelkie spiski i pro­
wokacje jako źródło niepokoju w pań­
stwie.

Szereg rezolucyj poświęcono spra­
wom gospodarczym, domagając się re­
wizji ustawodawstwa skarbowego, 
ostrożnej i ścisłej kontroli polityki bud­
żetowej a przeedwszystkiem tworzenia 
warunków, umożliwiających odbudowę 
zaufania obywateli. Rezolucje uważają 
za szkodliwe dla państwa kontynuowa­
nie polityki eksportowej, polegającej na 
dumpingu, którego nadmierne koszta 
muszą przedewszystkiem opłacać robot­
nicy, a w dalszym ciągu skarb państwa 
i wszyscy obywatele. Rezolucje wypo­
wiadają się przeciwko obniżeniu zarob­
ków robotników i świadczeń socjalnych. 
Polityka rządu, idąca w tym kierunku, 
jest zdaniem rądy naczelnej zgubna.

Inne rezolucje określają ,ako szko­
dliwą politykę rządu, popierającą syn­
dykaty i kartele, i domagają się specjal­
nej ustawy oraz utworzenia sądu karte-

lewego. Zwracają uwagę na katastro­
falne położenie Górnego Śląska i pod­
kreślają niecelowość dotychczasowej po­
lityki emigracyjnej. .

' Wreszcie występują przeciwko pro­
jektowi znanego prawa małżeńskiego, 
przeciwko projektowi nowego kodeksu 
karnego oraz projektom samorządo 
wym. _____

Artykuły Mussoliniego
Berlin, 14. 1. (Tel. wł.) Prasa 

tutejsza streszcza w sensacyjny spo­
sób artykuły „Popolo dTtalia“ w spra­
wie odszkodowań, przypisując ich 
autorstwo Mussoliniemu. _

Sa one apelem do Ameryki, aby 
skreśliła długi sprzymierzonych, bo 
wtedy za jednym zamachem sytuacja 
się wyjaśni. Niemcy zresztą już o- 
świadczyły, że płacić nie będą. Naro­
dy europejskie powinny skrelić mię­
dzy sobą swoje długi a potem stwo­
rzyć wspólny front wobec Ameryki, 
która wtedy nie będzie mogła żądać 
ze swej strony spłat od sprzymierzo­
nych. (D)

Poznań — Paryż
Zdobywca z fajką w ustach. — Nad 
Sprewą, — Zapalony hitlerowiec. — w 
kolońskiej katedrze. — Stolica świa­
ta. — Roboty nima. — Notre Damę. —< 

Paderewski.
{Od własnego korespondenta).

Trzeba było znów opuścić Poznań 
ukochany!

Nadjechał ekśpress Królewiec—' 
Berlin, cały spłukany plutą grudnio­
wą. Szczęśliwie ulokowałem swe ba­
gaże. Potem krótkie pożegnanie i ru- 
szamy w daleki, Boży świat.

Szeroko otwieram okna. Wdy­
cham na zapas zapach polskich bo­
rów i pól. Mijamy wioski i sioła, 
zamglone, zapłakane.

Wreszcie Zbąszyń. Krótki prze­
gląd paszportów. Ostatni polski po­
licjant. Ostatnie polskie słupy tele­
graficzne na przydrożu! Potem dalej 
w drogę — za siódmą rzekę, za górę 
dziesiątą.

We Frankfurcie przysiadł do na­
szego przedziału pewien jegomość o 
niezgorszej tuszy. Wywąchawszy 
polską krew, odrazu hejże na Soplicęt 
Najprzód tedy w ocean wielkiej poli­
tyki. Opluwszy rzetelnie Londyn i 
Paryż, zabrał się mój towarzysz do 
Polski.

Ale co to za konkwistador z fajką 
w ustach! Jak zaczął zdobywać 1 a- 
nektować, to prawie nic z tej biednej 
Polski nie zostało. Brał wojewódz­
two za województwem. Brał naftę, 
węgiel, co się dało. Nawet jął sięgać 
po Warszawę.

W swej naiwnej rozpaczy błaga­
łem go, aby choć stolicę nadwiślańską 
nam zostawił. Niemiec pyka, pyka — 
potem orzeka:

— Ostatecznie godzę się na to, ał® 
Warszawa musi mieć niemieckiego 
burmistrza.

Takeśmy dojechali do Berlina.
Dwie godziny na Berlin — to na­

prawdę niedużo. Więc krótka prze­
chadzka nad Sprewą. Krótki prze­
gląd okien wystawowych o krzyczą­
cych reklamach. Jedno spojrzenie na 
galerje gmachów, co jedne drugim 
wchodzą na ramiona. Stwierdziwszy 
w końcu, że w Berlinie wszystko o 
50 proc, droższe i dowiedziawszy się 
z świetlnych napisów, że „Persil“ naj­
lepiej pierze, wsiadłem znowu do po­
ciągu.

I znów się znalazł interesujący 
towarzysz podróży. Tym razem cien­
ki i wysoki o bujnej czuprynie. Jed­
na rzecz, która uderzała od razu, to 
niewielki breloczek u zegarka a na 
nim fotografja Hitlera » napisem1 ¿BeD Hitler!“



Strona 2 == Kurier Poznański, piątek, 15 stycznia 1932 — Sumer 2V

Nie upłynęło 5 minut, a mój kom­
pan rozpoczął indagację:

— Co sądzisz, Panie tego, o Hit­
lerze?

Na szczęście nie czekał odpowie­
dzi. Odrazu zaczął hymny pochwalne 
na cześć Hitlera, ale z taką wprawą 
i z takim ferworem, że wkrótce opluł 
siedzenie i mój biedny płaszcz.

— Hitler pokaże, Hitler da pracę, 
da wolność! — powtarzał co chwilę.

I tak bez końca. Wreszcie się zmę­
czył Niemiaszek. Mówił coraz mniej, 
aż wreszcie zasnął snem sprawiedli­
wych.

Zwinięty w kłębek, z otwartemi 
ustami, z głową poniżej kolan, spał i 
chrapał. I żeby to jeszcze tak po po- 
znańsku. Ale nie! Sapał, gwizdał, 
rżał, słowem wydobywał takie fanta­
styczne odgłosy, że aż się począłem lę­
kać o kochanego hitlerowca.

Chrapanie to miało i dodatnie stro­
ny. W Hanowerze kilka osób próbo­
wało wejść do naszego przedziału. 
Każdy jednak zamykał drzwi i zmy­
kał czemprędzej. Tak to we dwóch 
jechaliśmy stale.

Brzask (¿niowy rozpraszał ciem­
ności nocy.

Regi saeculorum — Królowi wie­
ków, nieśmiertelnemu i niewidzialne­
mu Bogu cześć i chwała na wieki — 
płynęła modlitwa poranna przez 
otwarte okno wagonu.

Potem zadudnił most na Renie 
głośnym łomotem kół. Byliśmy w 
Kolonji.

W katedrze kolońskiej w bocznej 
kaplicy wśród żelaznych posągów 
Arnsbergów, Bogu składamy Świętą 
Ofiarę. Cichość panuje. Cichość roz­
modlenia i serdecznej rozmowy z Pa­
nem. Dusza zamiera z lubości i 
szczęścia niewypowiedzianego.

W godzinę później znowu w eks­
presie, I znowu dalej przez Akwi­
zgran, przez krainy belgijskie, .tam, 
„kędy Chrystus się przechadza po 
wiosce“.

Nareszcie Paryż!
Serce Europy, stolica świata wita 

nas orgją świateł, swędem benzyny, 
tą wodą święconą XX wieku, i tą 
nieprzejrzaną falą ludzką, co się prze­
lewa z miejsca na miejsce.

„I Paryż przeżywa kryzys“. Żali 
mi się posiedzicie! hoteliku „Londres“, 
stary wyga z Bretanji, że to niesły­
chane.

— Amerykanie i Angliki strajkują. 
Nikt nie przyjeżdża do Paryża Ho­
tele puste, a przecież trzeba z czegoś 
żyć.

Coprawda, to Paryżanie mogliby 
zredukować nieco swoje ceny. Może- 
by wówczas jakoś się znowu ruszyły 
dolary czy funty w towarzystwie 
owych Amerykanów czy Anglików. 
Bo narazie w Paryżu arcydrogo. Nie­
które środki żywnościowe trzy razy 
droższe, aniżeli w Polsce. Tanie są tu 
jedynie pomarańcze i daktyle. I nie­
które fatałaszki również tanie. Ale 
to nie wystarcza.

Co gorsza i pracy coraz mniej.
Spotykam na rue de Chevaleret 

trzech nędzarzy. Słyszę język polski.
— Co wy robicie?
—, Roboty nima Chodzimy z kąta 

w kąt. Sypiamy pod mostem a Jemy, 
co nam dobre ludzie dadzą.

Ilekroć jestem w Paryżu, odwiee 
dzam po raz wtóry czy trzeci te same 
zabytki. Do nich należy katedra 
Notre Damę. Coś się dzieje w duszy, 
gdy człowiek wpatruje się w owe

spiętrzone stosy murów i wieżyc — 
* w ten gmach prastary, co jak góra

Pańska wznosi się nad miastem.
Patrz znów w mgłę miejską, oto wież 

ostatki
Gotyckim kunsztem ukształcona ściana. 
Rzekłbyś, że zmarła matka twojej matki, 
W czarne brabanckie koronki ubrana 
Z chmur się wychyla, jak duch Osyasza.

(Słowacki)

Blisko katedry Notre Damę w ho­
telu Palais d‘ Orsay zamieszkał Pa­
derewski. Mistrz bawi tu w przejeź- 
dzie do Stanów Zjednoczonych. Wilję 
spędził w Morges w Szwajcarji, a w 
święta znowu w drogę.

W hotelu zajmuje mały aparta­
ment na pierwszem piętrze. W 
pierwszym pokoju fortepjan otwarty i

Niezwykła rozprawa sądowa w Gdyni
„Eex11 asy „Wulkan“?

Gdynia, 14. I. (Tel. wł.) — Wśród 
ogólnego zainteresowania odbyła się tu 
dziś rozprawa sądowa o uchylenie tym­
czasowego zarządzenia w niecodzien­
nym sporze o psa, o czem donosiliśmy 
z Gdyni we wczorajszem porannem wy­
daniu naszego pisma.

Sędzia dr. Pikor przez trzy bite go­
dziny słuchał argumentów i świadków 
naczelnika wydziału prezydialnego w 
tutejszym komisarjacie rządu p. Horba­
czewskiego, który dowodzi, że pies jest 
jego własnością i nazywa się „Rex“, a 
ż drugiej strony technika budowlanego 
p. Laskowskiego i jego świadków, twier­
dzących, że pies wabi się „Wulkan“ i 
należy do p. L.

Na sam koniec rozprawy wprowa­
dzono na salę sądową spornego psa, któ-

Japończycy przygotowują się
do marszu w głąb Mongolji

Llnja kolejowa Mukden—Pekin obsadzona »ostała 
przez wojska japońskie

Moskwa, 14. i. (Tel. wł.) Jak do­
noszą z Pekinu, w Fu-czau zbuntował 
się pułk piechoty, znajdujący się całko­
wicie pod wpływami komunistów, któ­
rzy obsadzili następnie miasto przy po­
mocy zbuntowanego oddziału i obwoła­
li w mieście nowy rząd, oparty na zasa­
dach bolszewickich.

Londyn, 14. 1. (Tel. wł.) Jak do­
noszą z Tsintg-tau, w ostatnich dniach 
wylądowały tam liczniejsze oddziały ja­
pońskiej marynarki.

Przybycie nowych sił pomocniczych 
dio Tsing-tau spowodowane zostało 
krwawemi utarczkami, jakie w ostat­
nich czasach miały miejsce pomiędzy 
ludnością chińską a wojskami japoń- 
skiemi. Zajście spowodowały napastli­
we artykuły o cesarzu japońskim w pi­
smach chińskich. Obecnie w mieście 
panuje spokój.

Paryż, 14. 1. (Tel. wł.) Jak donosi 
agencja „Indopacific“, nadzór na odcin­
ku linji kolejowej Mukden -— Pekin 
sprawują wojska japońskie, które obsa­
dziły ten odcinek mimo energicznych 
protestów ze strony angieslkiej. W Muk- 
denie Japończycy utworzyli swój sztab

stosy nut. Widać, że mistrz bez­
ustannie ćwiczy.

Wygląda nieco wymizerowany. Ry­
sy jakby się wyciągnęły cierpieniem. 
Tylko w oczach tają się błyski. Raz 
po raz z oczu tych idzie jakaś dziwna 
moc, co duszę i serce pociesza.

— Wierzę w przyszłość Polski, ale 
Polski szczerze katolickiej!

Wymawiając te słowa z naciskiem, 
Mistrz zapala się i wzrusza. Potem 
milknie na chwilę i trwa jakby w mo­
dlitewnej ekstazie.

Oby Bóg Najmiłościwszy przedłu­
żał dni jego życia. Oby oddalał cho­
robę i duszy skrzybot wszelki. Waż­
ną bowiem misję spełnia Wielki Syn 
polskiej Ojczyzny, sławiąc jej imię 
we wszystkich krainach ziemskiego 
globu. X. P.

ry na zawołanie p. Horbaczewskiej — 
,JRex, Rex" z radością rzucił się na nią, 
co mu nie przeszkodziło, że później na 
wezwanie — „Wulkan, Wulkan“ sko­
czył na p. Laskowską i liznął ją po twa­
rzy.

Sędzia zapowiedział wyrok na so­
botę, dn. 16 bm^ godz. 13.

W najbliższym czasie ma się jeszcze 
odbyć rozprawa główna o sam tytuł 
własności do psa.

Doradca prawny p. Laskowskiego 
zamierza zaproponować sądowi dokona­
nie analizy krwi, któraby stwierdziła, że 
pies, zakwestionowany jego klijentowi, 
jest potomkiem suki „Tessy“, znajdują­
cej się w Brwinowie pod Warszawą

S. B.

naczelny, przyczem wszystkich urzęd­
ników chińskich zwolniono jako nie­
pewnych i zastąpiono ich urzędnikami 
japońskimi.

Mukden przechrzcony został na 
Feng-czan i nazwa ta jest wprowadzo­
na do urzędowych pism japońskich.

Moskwa, 14. 1. (PAT.) Korespon­
denci sowieccy donoszą z Szanghaju, że 
wojska japońskie czynią przygotowania 
do marszu w głąb Mongolji.

Celem tej akcji jest obecna stolica 
prowincji Zeche miasto Gzende ,leżące 
w pobliżu rzeki Luanche.

Moskwa, 14. 1. (PAT.) Min. skar­
bu rządu nankińskiego podał się do dy­
misji. Za jego przykładem poszedł 
również wiceminister.

Powodem ustąpienia ich mają być 
duże trudności finansowe rządu nan­
kińskiego.

Moskwa, 14. 1. (PAT.) Japońska 
eskadra lotnicza zbombardowała miasto 
Binsiań, leżące na płn.-zachód. od Ghar- 
bina.

Zabitych zostało 20 osób.

Ujęcie niezwykłego 
aferzysty

Łódź, 14. 1. (PAT.) Władze bez­
pieczeństwa ujęły w dniu dzisiejszym 
niezwykłego aferzystę, niejakiego 
Gozdalskiego, który uruchomił przed­
siębiorstwo pod firmą Biuro robót 
ziemnych i budowlanych specjalnie w 
celu zapisywania za wynagrodzeniem 
pracowników do Funduszu bezrobocia 
i do Z. U. P. U. Pracownicy byli an­
gażowani fikcyjnie, jedynie w celu 
zredukowania po uzyskaniu prawa do 
zasiłków. Afera obejmuje ponad 100 
pracowników fizycznych i umysło­
wych.

Gozdalskiego w dniu dzisiejszym 
aresztowano. Zatrzymano również w 
areszcie około 30 osób zamieszanych
w aferę. i .

Żydzi między sobą
Londyn, 14. 1. (Tel. wł.) Jak dono­

szą ® Jerozolimy, około 700 nauczycieli 
i nauczycielek tamtejszych szkół ży­
dowskich rozpoczęło strajk z powodu 
niepłacenia od szeregu miesięcy pensyj 
nauczycielskich.

Zaległe pensje wynoszą około 30.000 
funtów angielskich.

Wykrycie
tajnego składa broni

Berlin, 14. 1. (Tel. wł.) Jak dono­
szą z Hagen, policja wpadła na trop taj­
nych składów prochu, amunicji i broni. 
M. im. znaleziono około centnara prochu, 
materjały wybuchowe, kilkaset sztuk 
wypróżnionych naboi oraz większą ilość 
karabinów, pistoletów i amunicji.

Policja przeprowadziła na miejscu 
kilka aresztowań.

Bandytyzm w Niemczech
Essen, 14. 1. (Tel. wł.) Jak donoszą 

z Essen, policja wpadła na trop szeroko 
rozgałęzionej szajki bandyckiej i tero- 
rystycznej, która grasowała w okolicy 
od szeregu miesięcy.

Szajka ta, której przywódcami byli 
dwaj komuniści, ma na sumieniu, jak 
zdołano dotychczas stwierdzić, około 
30 napadów rabunkowych i kradzieży 
w różnych Spółdzielniach urzędniczych 
w Essen i okolicy.

Zgon byłe? królowej 
greckiej

Rzym, 14. 1. (Tel. wł.) Zmarła tu 
mieszkająca już od szeregu lat we Wło­
szech b. królowa grecka. Zwłoki jej zo­
staną przewiezione do Florencji, gdzie 
odbędzie się uroczysty pogrzeb i zosta­
ną złożone obok trumny małżonka jej, 
króla Konstantyna.

Wiadomość o zgonie b. królowej 
greckiej wywołała we Florencjii, gdzie 
zmarła żyła ostatnie lata, ogólny żal 
wśród tamtejszej ludności.

Samobójstwo
Berlin, 14. 1. (Tel. wł.) Sekretarz 

generalny niemiecko - narodowej frak­
cji w Reichstagu popełnił dziś samobój­
stwo, strzeliwszy do siebie z rewolweru.

WŁADYSŁAW DRZEWBET

MOST
POWIEŚĆ INŻYNIERSKA

(Ciąg dalszy.)
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Panna Adela spala już na dobre. 
Spokojny, regularny oddech podnosił 
jej piersi. Karol tedy umilkł zupełnie 
i czekał, czy jej nie zbudzi milczeniem. 
Przez ten czas snuł myśli czyste. Polu­
bił tę biedną istotę ogromnie — może 
właśnie za ten wieczór najwięcej. Za 
to zaufanie, jakiem go obdarzyła, tak 
spokojnie niejako na jego rękach zasy­
piając.

— Nie zawiedziesz się na mej przy­
jaźni! — Wstał, okrył ją pledem, świa­
tło zostawił, by się w nocy zbudziwszy, 
nie strwożyła — zresztą lampka elek­
tryczna okryta abażurem dawała łagod­
ne światło. I cichutko, na palcach stą­
pając. wysunął się do kancelarji.

Na drugi dzień koło godiziny dzie­
siątej przyszła Adela na budowę i, 
ujrzawszy Karola, już zdaleka się u- 
śmiechała.

— Zdałem egzamin — mówił Ka­
rol —- z postępem oelijJącjBrn, a pawet 
tematu wjwjeasrpałem w całości i

— Zostanie na dziś — cieszyła się.
— Ach, Boże! Nie pamiętam, kiedym 
tak doskonale spała! Musiało to być 
już bardzo dawno. — Zamyśliła się.
— Nie wziął mi pan tego za złe? Bo 
przecież pan tak ładnie i zajmująco 
tłumaczył — ale przeżycia ostatnich 
dni — zwłaszcza noc po tych nie­
szczęsnych oświadczynach pana Ale­
ksandra — tak mnie wyczerpały, że 
uległam. Choć czułam, że senność 
mnie ogarnia, nie chciałam pójść do 
swego pokoju, bo nie mogłam odmó­
wić sobie tej wielkiej dla mnie przy­
jemności słuchania pańskiego głosu i 
pragnęłam przy nim zasnąć.

— Przypomniał mi się —• rzekł Ka­
rol — wiersz z wypisów szkolnych 
niższych klas — z przed laty — wiersz, 
opisujący takie zdarzenie: W jakiemś 
zamczysku straszyło — właściciel 
zamku próbował na różne sposoby po­
zbyć się strachu — nic nie pomagało. 
Aż raz odwiedził go poeta, przywo­
żąc z sobą ogromną masę swoich u- 
tworów poetyckich. Zawsze po kola­
cji czytywał je i niewiele odczytał, a 
gospodarz już chrapał.

— Może i ja chrapałam? — spyta­
ła panna przestraszona tą myślą.

—• Ależ nie! Nie! Zgoła nie. Spała 
pani cichutko jak anioł. Ale wracam
do poety. Wpadł gospodarz na myśl, szkadzaia? Niech pan powiel Pójdę so- 
by zaprowadzić go do komnaty, w j bie usiąść na tych dużych kamieniach z

której duch się zjawiał. Więc pewne­
go wieczoru poszli. Poeta począł czy­
tać — wnet zjawił się duch — stanął 
pod piecem i słuchał. Po godzinie 
począł się kręcić, wiercić, niepokoić, 
a wreszcie, nie mogąc dłużej wytrzy­
mać, znikł, a gospodarz zasnął. Tak 
go wodził przez szereg dni. Ta sama 
historja się powtarzała z tą różnicą, 
że za każdym razem duch coraz prę­
dzej się ulatniał. Aż jednego dnia 
wcale się nie pokazał, i więcej już nie 
straszyło. Coś podobnego może być i 
z nami — tylko że pani będzie w roli 
i gospodarza i ducha. Początkowo 
będzie pani zasypiała, a w końcu stąd 
ucieknie, bojąc się, by nie zapaść na 
prawdziwą chorobę — śpiączkę.

— O nie, panie Karolu! Już mi 
się to więcej nie przydarzy! — Na­
prawdę byłam bardzo wyczerpana. Dziś 
jestem wypoczęta i świeża, i tak mi jest 
raźnie i wesoło na duszy, że śpiewała­
bym tu, przy wszystkich, na cały głos. 
Pamiętam wszystko. Mówił pan wczo­
raj o przyjaźni, ale tylko do miejsca, 
kiedy pan zaczął mówić o genezie. Ten 
wyraz był ostatni. Dziś będzie ciĄg dal­
szy — mówiła, klaszcząc z uciechy. — 
Ale dziś wezmę już udział w dyskusji 
i stopień naukowy może wypaść niebar- 
dzo — tego... Czy ja panu bardzo prze-

robótką i będę się przypatrywała budo­
wie, a pan niech mnie uważa za nie­
obecną.

— Panie Karolu — odezwała eię pan­
na — gdy tu przyjechałam, wydawała 
mi się okolica przerażająca — płakałam, 
że tu muszę siedzieć. Dziś jednak wi­
dzę,, że tu jest bardzo ładnie. A przede- 
wszystkiem jest tu ktoś, co mi ofiarował 
— zdaje się — najcudniejszą rzecz, ja­
ka na świecie wogóle istnieje — praw­
dziwe, szczere i czyste uczucie przyjaźni. 
Jeszcze wczoraj o tym czasie czułam się 
samotna i biedna bardzo biedna y- 
dziś mam kogoś, co serdecznie o mnie 
myśli, jak brat. To mój dobry przyja­
ciel!

Wstała i, podchodząc do Karola, u- 
jęła go za rękę, by ją podnieść do ust.

Zdołał Karol na czas wyrwać i, uda­
jąc obujrzende, mówił:

— Qo też pani robi, panno Adelo?* 
Byłaby, mnie pani skompromitowała 
przed Wszystkińii tu>— oni doskonale 
widzą, co się dzieje — uważając mię za 
ojca, czy dziadka, a przecież takim sta­
ruszkiem jeszcze nie jestem.

— Cześć, panie Karolu, nie koniecz­
nie musi się oddawać tylko starym lu­
dziom — wtedy jestto obowiązkiem —- 
w tym wypadku zaś, poryw serca...

dalszy nastąpi)
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kalendarzyk
Piątek, 15 stycznia 1932. 

cinóce- wschód 7,57; — zachód 16,05; — 
u długość dnia 8 godz. 8 min. 
t?oi(>żvc: wschód 10,38; — zachód —; <— 
K 'pierwsza kwadra.
Kai rzk.: Paweł Pust.; jutro Marek P.
Kai słów.: Domosław; jutro Włodzimir.

Zebrania
n?iś o 17 Koło Katechetyczne w semłna- 
V rjum. ul. Ratajczaka 30;

o 17 Sodalicja Pań (sekcja apologetycz- 
Do • pedagogiczna) walne zebranie 
w Domu Św Wojciecha, al. Marcin­
kowskiego 22;

o 18.15 Ognisko Polek walne zebranie 
w sali Stów. Techników na Św. Mar­
cinie 21; _

0 19 Kółko Humorystów u p. Figla, na 
Wierzbięcicach 27;

o 19.30 Stów. b. Żołnierzy 86 p. p. zebr, 
konstytucyjne w sali S. M. P., plac 
Nowomiejski 5;

o 19.30 ..Sokolice'* (śródmieście) walne 
zebr, w sali na Św. Marcinie 65;

0 20 Sodalicja Marjańska Młodzieży i 
Uczniów Kupieckich walne zebr, w 
czytelni sod. na Św. Marcinie 69;

o 20 „Sokolice" (Jeżyce) walne zebr, w 
Domu P. K. E., ul. Słowackiego 19-21; 

o 20,15 Odprawa Komendantów gniazd 
I Hufca Harc. Męskiego w harcówce
I Druż. Lotn. im H Dąbrowskiego: 

Jutro o 18 Kolo Zrzeszenia Polskich Na­
uczycieli Geografji w inst. geogr., ul. 
Wjazdowa 3;

o 18,30 Wolny Cech Mistrzów Tapice­
rów i Dekoratorów u p. Kozłowskie­
go, ul. Ratajczaka;

o 19 Tow. Przemysłowców (Rataje) 
walne zebr, u p. Przybeckiego;

o 20 „Sokół“ (Jeźycee) walne zebranie 
u p. Jaszyka, ul. Kraszewskiego 16;

Wyniki ostatniego spisu ludności
Ogólna ilość ludności w Polsce ora» zaludnienie 

poszczególnych województw
białostockie — 1.640.374 (wzrost

Pogrzeby
Dziś: Śp. Jana Wizy o godz. 15 z kapł. 

cment. na Górczynie.

Licytacje
Dziś o 11 uł. Towarowa 15-20 — towary 

kolonjalne, wino krajowe, rozm. me­
ble, kiosk;

Teatr Poisfd
DZIŚ — »Ich synowa**.

Teatr Nowy
DZIŚ — „Rasputin i caryca“. Premjera.

Teatr „Uśmiech“
DZIŚ — „Biały mazur'*.

Teatr Objazdowy
pod kierownictwem W1 Brackiego 
..Rajzer“ — Macieja Wierzbińskiego

DZIŚ — Margonin.

Teatr Wielki — Koncerty symfoniczne
Niedziela, 17. 1. XIV. koncert symfoniczny 

polsko-rumuński. Dyrygent: Zygmunt 
Latoszewski. — Solistka: Elżbieta Co- 
truś.

W a r s z a w a, 15. 1. (Tel. wł.) Biu­
ro powszechnych spisów przy Głównym 
Urzędzie Statystycznym opracowało już 
ogólne wyniki drugiego spisu ludności. 
Ogólna liczba ludlności w Polsce wyno­
si 31.927.773 osoby. W porównaniu z 
1921 r. liczba ludności wzrosła o 
5 069.581 mieszkańców, co stanowi przy­
rost o 18.9 procent.

Liczba ludności w poszczególnych 
województwach przedstawia się nastę­
pująco:

Woj. warszawskie — 2.532.528 (wzrost 
w porównaniu z r. 1921 o 19,7 procent), 

woj. poznańskie — 2.112.871 (wzrost
o 17,4 procent),

pomorskie — 1.086.144 (wzrost o 18,1 
procent),

śląskie — 1298.851 (wzrost o 15,5 
procent),

krakowskie — 2297.027 (wzrost o 
15,3 procent),

lwowskie — 3.127.138 (wzrost o 12,1 
procent),

stanisławowskie — 1.675.954 (wzrost 
o 16,9 procent),

tarnopolskie — 1.593574 (wzrost o 
115 procent),

łódzkie — 2532.434 (wzrost o 16,9 
procent),

kieleckie — 2.935.680 (wzrost o 15,8 
procent),

lubelskie —• 2.468.391 (wzrost o 18,3 
procent),

26,7 procent), , .
wileńskie — 1272.851 (wzrost o 29,9

procent), . ,
nowogródzkie — 1.054546 (wzrost o

31,1 procent),
poleskie — 1.133.398 (wzrost o 51,6 

procent)
i wołyńskie — 2.081501 (wzrost o 

32.6 procent). (w)

odbywa się dla wygody Szanownej 
Publiczności przedsprzedaż biletów 

na film p. Ł

Kina „SŁONCE“

' Firmie S. Kałamajski •
z 221

■ Plac Wolności 6

24-ta Loterja Państwowa
(Nieurzędowo)

Wczoraj, w pierwszym dlniu ciągnie­
nia P. L. K., główne wygrane padły na 
numery następujące:

100 000 zł — nr. 37 989,
15.000 zł — nr. 159 256,
5.000 zł — nr. 24 694,
2.000 zł — nr. iM 741.

i Niewdzięczna
spadkobierczyni

B e r 1 i n, 14. 1. (Tel. wł.) W Kolonji 
w czasie odnawiania pewnego domu je­
den z robotników znalazł w tajnej 
skrytce szereg dokumentów spadko­
wych i papierów wartościowych na 
ogólną sumę około 200 tys. marek nie­
mieckich. Z załączonych dokumentów 
mimowolny znalazca zorientował się, 
że ma do czynienia ze spadkiem, prze­
znaczonym dla pewnej damy, którą nie­
zwłocznie odszukał i zaproponował jej 
odddanie znalezionych dokumentów _ i 
papierów pod warunkiem zapłacenia 
mu 50.000 marek znaleźnego.

Dama jednak odmówiła i dała znać 
o tem policji, która aresztowała robot­
nika pod zarzutem szantażu.

Szczegóły bandyckiego napadu
na plebanję w Radlinie

"Najście bandytów na dom, górnika w Kcyni

Krzyże zasługi
Warszawa, 14. 1. (PAT.) 

słejszy „Monitor Polski“ zawiera za­
rządzenie o nadaniu Złotego Krzyża 
Zasługi poecie Kazimierzowi Tetmaje­
rowi za zasługi na polu literackiem 
oraz artyście dramatycznemu Józefo­
wi Chmielińskiemu za zasługi na polu 
sztuki scenicznej.

Dzi-

Francuski kontyngent
drewna dla Polski

Warszawa, 14. 1. (Tel. wł.) Po­
między ambasadą naszą w Paryżu a 
rządem francuskim osiągnięto u- 
zgodnienie poglądów co do warunków 
wykonania dostaw drzewa z tytułu 
Przyznanego nam kontyngentu..

Kontyngent francuski drzewa dla 
Polski obejmuje 22 217 ton, i czego 60 
proc, przypada na przemysł prywat­
ny a 40 proc, na lasy państwowe, (w)

Włamanie do urzędu 
pocztowego

Kielce, 14. 1. (PAT.) W nocy z 
1* na 13 bm. dokonano włamania do 
Urzędu pocztowego w Gniewpsowie.

Złodzieje zabrali znaczki pocztowe 
ba ogólną sumę 162 000 zł, szereg drob­
nych przesyłek i 87 zł w gotówce. Po­
nadto wynieśli przed urząd pocztowy 
duży kufer żelazny, w którym znajdo- 
wąid 1• znaczki pocztowe, 
fd® zdołaali go jednak otworzyć, po- 
rzuciłi i zbiegli.

Niezwykłe poruszenie wywołał w 
ostatnich dniach zuchwały napad ra­
bunkowy, dokonany na osobie ks. 
dziekana Pieprzyckiego w Radlinie w 
powiecie jarocińskim.

Krytycznej nocy ks. dziekan Pie­
przycki późno udał się na spoczynek. 
Po północy zbudził go jakiś łoskot. 
Ksiądz zerwał się z łóżka i usłyszał 
zbliżające się kroki. Na pytanie: „kto 
tam?“ —■. bandyci odpowiedzieli głoś­
nym okrzykiem: „Polska idzie!" — 
Prawie równocześnie na ks. dziekana 
rzucił się nieznany osobnik z nożem 
w ręku. Napadnięty kapłan po­
wstrzymał uderzenie, skierowane w 
pierś, chwyciwszy ręką za otwarty nóż 
składany. Upadł jednak przytem na 
otomanę, gdzie bronił się jeszcze przez 
dłuższy czas. Podczas tej walki nóż 
się zamknął i zranił bandytę. Rabu­
sie usiłowali zakneblować ks. dzieka­
nowi usta chustką czy też rękawiczką, 
żądając wydania kluczy od szafy 
ogniotrwałej i pieniędzy. Spotkali się 
jednak z odmową. Wówczas bandyci 
powalili ks. dziekana Pieprzyckiego 
na podłogę i poczęli się nad nim znę­
cać. Maltretowanemu kapłanowi 
brakło już tchu w piersiach i zdawa­
ło mu się, że bandyci go zaduszą. 
Wreszcie bandyci porzucili tracącego 
prawie przytomność kapłana i rozpo­
częli plądrowanie mieszkania. Z le­
żących na krześle spodni wyjęli klu­
cze do ogniotrwałej szafy, której jed­
nak nie umieli otworzyć. W końcu 
zbiegli przez okno, zabierając z ubra­
nia ks. dziekana portfel, zawierający 
około 200 zł, futro i kilka koszul.

Bandyci włamali się przez kuchnię, 
dokąd wtargnęli oknem, wyłamując w 
niem uprzednio okratowanie.

Ks. dziekan Pieprzycki, który stawił 
bandytom tak dzielny opór, został po­
kaleczony na rękach i nogach. Od ude­
rzeń pozostały znaki na szyi i wargach. 
Na szczęście, stan ks. dziekana Pieprzyc­
kiego nie jest groźny.

Pomoc nadeszła już po ucieczce ban­
dytów. • * *

W sprawie głośnego napadu rabun­
kowego w Kcyni na mieszkanie robot­
nika kopalni soli w Wapnie p. Hemmer- 
linga dowiadujemy się następujących 
szczegółów.

O godz. 1 w nocy, gdy p. Hernmer 
ling był w kopalni na nocnej szychcie, 
do mieszkania wdarło się dwóch zama­
skowanych bandytów. Bandyci zażąda­
li od znajdującej się w mieszkaniu p 
Hemmerłingowej wydania pieniędzy, 
Przerażona napadem i zbudzona ze snu 
kobieta błagała bandytów o litość, za­
pewniając ich, że ma tylko 4 złote. Ra­
busie związali ją jednak powrozami 
poczęli plądrować mieszkanie. W pew­
nej chwili stojący na straży przed do- 

pomocnik ałoczyńców, zapukał do

okna. Był to sygnał, zawiadamiający o 
grożącem niebezpieczeństwie. Rabusie 
zbiegli, pozostawiając p. Hemmerlingo- 
wą na podłodze ze skrę-powanemi ręka­
mi i nogami. Z więzów uwolnił zzięb­
niętą i przerażoną kobietę dopiero jej 
mąż, który o godz. 6 rano powrócił od 
pracy.

Oba te napady rabunkowe ogromnie 
zaniepokoiły ludność wspomnianych 
miejscowości. Rychłe ujęcie zbrodnia­
rzy przyczyniłoby się niewątpliwie do 
uspokojenia umysłów, (k)

Włamanie przez balkon
W Zbąszyniu niewyśledzeni nara- 

zie złoczyńcy włamali się w nocy na 
środę do mieszkania b. oficera kro­
toszyńskiego pułku piechoty, majora 
w st. spoczynku Eckerta. Łupem wła­
mywaczy, którzy weszli do mieszka­
nia przez balkon, padła gotówka w su­
mie 1000 złotych, zegarek złoty oraz 
bdżuterja wartości 1000 złotych, (k)

Sztylet czy rewolwer?
Śledztwo w sprawie morderstwa 

śp. Dudziakówny
Śledztwo, prowadzone w sprawie 

17-letniej Wandy Dudziakówny, zna­
lezionej na polach pod Laskiem, nie 
dało jeszcze wyniku. Trzy rany, za­
dane nożem w bok, oraz brak torebki 

innych przedmiotów, świadczyły,
że śp. Dudziakówna padła ofiarą mor­
derstwa.

Sekcja zwłok stwierdziła przestrze­
lenie głowy wystrzałem z rewolweru. 
Tematem dochodzeń jest obecnie 
stwierdzenie, czy decydującem narzę­
dziem morderstwa był nóż, czy też re­
wolwer. Stwierdzenie faktu, czy po­
ranioną nożem dziewczynę dobito wy­
strzałem z rewolweru, czy też ranioną 
śmiertelnie kul< dokłuto sztyletem 
lub nożem, miałoby dla śledztwa nie­
wątpliwie decydujące znaczenie.

Sprawa wikła się niesłychanie, 
gdyż nie stwierdzono również z całą 
pewnością, jakie były motywy zbrodni.

Nieustalonym również szczegółem o 
decydującem znaczeniu jest stwierdze­
nie daty zaginięcia śp. Dudziakówny. 
Istnieje przypuszczenie, że zaginęła ona 
już 15 grudnia, to jest na dwa tygodnie 
przed znalezieniem zwłok. Ustalenie 
daty zaginięcia tragicznie zmarłej 
dziewczyny nasuwa jednak bardzo po­
ważne trudności, zwłaszcza, że trudniła 
się ona handlem domokrążnym i wę­
drowała z jednej miejscowości do dlru- 
giej. (k)

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś po cenach wyjątkowo zniżo­
nych „Ich synowa“, grana stale przy 
wyprzedanej sali, świetna ta komedja 
Adama Grzymały - Siedleckiego, pełna 
żywiołowego humoru i werwy,. stale 
przyjmowana jest entuzjastycznie.

„Kopciuszek“ jako 6 przedstawienie 
szkolne odegrany zostanie w sobotę o 
godz. 3 popołudniu. Ceny miejsc 1 zł,
50 gr. i 30 gr. Bilety do nabycia w ka­
sie teatru.

Przed premierą w Teatrze Polskim
Niezwykle starannie teatr przygoto­

wuje doskonałą i pełną finezji komedję 
Verneilla p. t. „Tak się zdobywa kobie­
ty“. Premjerę wyznaczono na środę 
przyszłego tygodnia.

Z Teatru Nowego
„Caryca i Rasputin“ — fascynują­

ca sztuka historyczna, której premie­
ra odbędzie się w Teatrze Nowym. w 
dniu dzisiejszym, należy do rzadkich 
zjawisk repertuarowych, przynoszą­
cych niepoślednie walory sensacyjnej 
aktualności, interesującej treści a 
przedewszystkiem wielkie wartości 
artystyczne. W 11 barwnych, prze­
pysznie ujętych obrazach przewijają 
się tragiczne losy ginącego kraju, a 
przedstawione w mistrzowskich skró­
tach postacie carycy, niedołężnego ca­
ra, czy niesamowitego Rasputina, wy­
wołują" wstrząsające wrażenie. Treść 
sztuki, pełna historycznych rewelacyj, 
grozy i satyry, zapiera dech w pier­
siach. Niesłychanie ciekawą postać 
carycy Aleksandry odtwarza p. H. 
Cieszkowska.

„Kot w butach“ —- ulubiona bajka 
dla dzieci, pełna przemiłych scen z 
życia zwierzęcego, odegrana zostanie 
w niedzielę o godz. 3,30 po południu 
po cenach zniżonych.

Teatr Operetka „Uśmiech“
Dziś i dlni następne ostatnia nowość 

repertuarowa, prześliczna operetka Le­
hara „Biały Mazur“, której powodzenie 
wzrasta z każdem przedstawieniem. 
Wartościowa muzyka Lehara, niebanal­
na treść, przeplatana komicznemi sytua­
cjami, a zwłaszcza artystyczne wykona­
nie zespołu zachwycają widownię, która 
bawi się doskonale i entuzjastycznie 
oklaskuje swych ulubieńców.

W niedzielę popołudniu po raz pierw­
szy po cenach najniższych arcywesoła 
operetka - rew ja „Cnotliwa Zuzanna“ w 
premjerowej obsadzie, z niezrównaną 
odtwórczynią roli tytułowej J. Fonta- 
nówną.

Teatr Wielki
rumuńskaMuzyka polsko

XIV. koncert symfoniczny orkiestry 
stół. m. Poznania odbędzie się dnia 
17 stycznia w Teatrze Wielkim. Kon­
cert ten poświęcony jest muzyce polsko- 
rumuńskiej z okazji 50-lecia wielkie­
go muzyka rumuńskiego G. Enesco.

Jako solistka wystąpi pianistka ru- 
muńsńka p. Elżbieta Cotrus i wykona 
koncert Chopina F-mołl. Na koncercie 
tym obecni będą przedstawiciele posel­
stwa rumuńsńkiego w Warszawie. Kon­
cert odbędzie się pod dyrekcją kapel­
mistrza Zygmunta Latoszewskiego. Or­
kiestra wykona Symfonję G. Enesco, 
koncert fortepianowy Chopina, Rapso­
dię litewską Karłowicza i „Anhellego“ 
Różyckiego.

KTO KUPUJE TOWARY ZAGRA­
NICZNE, ODBIERA 

CHLEB ROBOTNIKOM POLSKIMI

SPORT
Życie organizacyjne

Roczne walne zebranie K. 8, „Olim­
pia“ odbędzie Się w sobotę, dnia 16 b.. co. 

i o godzinie 19 w Kasynie Izby RzemleślaL 
‘ czej prty sh Enoetakką RatejezAk.%.



O rodzinie chrześcijańskiej
Na ten temat wygłosi ciekawy wy­

kład J. Magn. prof. dr. Sajdak pod­
czas niedzielnej akademji ku czci św. 
Rodziny.

Akademja odbędzie się 17 bm. o go­
dzinie 12 w południe w „Słońcu“.

Akademję poprzedzi słowo wstępne 
J. Em. ks. Kardynała - Prymasa dr. 
Hlonda.

Z Towarzystwa
Polsko-Angielskiego

Pierwsza w tym karnawale zabawa 
Towarzystwa, połączona z obchodem 
gwiazdkowym, powiodła się znakomi­
cie, do czego przyczynił się artystyczny 
śpiew p. Janowskiej - Kopczyńskiej (ko- 
lendy polskie, i angielskiej, dalej przygo­
towany łaskawie przez p. konsulową 
oryginalny angielski plumpudding, o 
który staczano formalne walki, szuka­
jąc w nim gwinei wzgl. naparstka, 
wreszcie tańce, odbywające się pod licz­
nie na sali rozwieszoną jemiołą.

Zarząd Towarzystwa wyraża przy 
tej sposobności podziękowanie za pod­
jęte trudy pp. konsulowej Masseyówej, 
Micha łowicz owej, rade. Rotnickim, mec 
Rosnerowej, Szyfterównie, Punickmj, 
Łnż. Krausowej i dyr. Ligockiej.

Następna zabawa odbędzie się w so­
botę, d.n. 30 stycznia, w pięknych loka­
lach „Resursy Kupieckiej“ przy ul. 
Zwierzynieckiej 12.

Polak, którego Ford prosił 
o posadę

Pisma amerykańskie obiega dziś na­
zwisko Polaka, Leona Melanowskiego, 
głośnego kiedyś inżyniera samochodo­
wego, który znalazł się obecnie w nę­
dzy. Urodzony w Polsce Melanowski, 
zdobywszy dyplom inżyniera we Fran­
cji, pracował tam jako inżynier - kon­
struktor w fabryce samochodów. Gdy 
przeniósł się do Ameryki, największe 
fabryki tamtejsze zaczęły zabiegać, by 
pozyskać go dla siebie. W r. 1902 był 
głównym inżynierem fabryki samocho- ' 
dów Wintana. Wówczas to zgłosił się 
do niego Ford, prosząc o posadę w tej­
że firmie. Melanowski próbował się u- 
samodzielnić i stracił majątek. Podobi­
znę Melanowskiego oraz ciekawy o nim 
artykuł przynosi ostatni (3) numer 
„Jlustracji Polskiej“. Ten sam numer 
przynosi barwną korespondencję z Te- 
neryfy. pisaną z pokładu „Daru Pomo­
rza“. Niemniej zajmujące są ilustro­
wane feljetony, jak „Zabytki zaginionej 
kultury“, „Gdy pęknie kabel podmor­
ski“, „Oczy oszklone“ i inne.

Uzupełnieniem obfitego i pięknego 
numeru są liczne zdjęcia aktualne, ilu­
strujące najważniejsze wypadki w kra­
ju i zagranicą, wreszcie zwykłe działy 
stałe, jak odcinek powieściowy, nowela, 
bajka dła dzieci, mody, humor, kącik 
Czytelników, rozrywki umysłowe itp.

Krajobraz polski w twórczości naszych artystów.
Jerzy Rupniewski (Bydgoszcz): „Kościółek drewniany na Pomorzu“ (akwarela).

Fot. R. S. Ulatowski.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Metropolis“ wyświetla film p. t. 

„Wiosenna miłość“. Akcja rozgrywa się 
w matem państewku. Następcę tronu ze 
względów politycznych chcą swatać z 
księżniczką sąsiadującego państwa. Mło­
dzieniec nie ma jednak ochoty do tego 
małżeństwa, za co zostaje skazany na re­
kolekcje w twierdzy. Wysyła tam w 
swojem zastępstwie przyjaciela, a sam 
pod jego nazwiskiem awanturuje się, psu- 
jąc mu opinję. Wskutek tych awantur 
narzeczona owego przyjaciela zrywa za­
ręczyny, a poznawszy księcia pod jeszcze 
innem nazwiskiem, zakochuje się w nim. 
Zaplątany ten węzeł rozcina wreszcie 
powrót przyjaciela z twierdzy. Intryga 
się wyjaśnia, narzeczona z lekką przy­
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krością wraca do prawowitego narzeczo­
nego, a książę ze złamanem sercem godzi 
się na polityczne małżeństwo. Żywo to­
czącą się akcię tej miłej i wesołej kome- 
dji urozmaicają liczne kopaiczne epizo­
dy. W roli głównej Igo Sym

Na scenie — występy taneczne pary 
akrobatycznych tancerzy. (ver.)

Kino „Colossenm“ daje program zło­
żony z dwu wesołych komedyj. „Baga­
żowy nr. 13“ jest wesołą historją kolejo­
wą. Bohater odznacza się sprytem i od­
wagą, dzięki którym to zaletom odnajdu­
je cenne perły pewnej artystki i odzysku­
je klejnoty królowej, skradzione przez 
bandytów. W tytułowej roli tej kome- 
dji, toczącej się w kolejowem tempie, bar­
dzo dobry jest Mc. Lenglen.

Druga komedja p. t. „Romans księż- 
niczki" ma również dużo komicznych nie. 
porozumień i miłych momentów. Odby. 
wa' się w jakiemś fantastycznem księ- 
stęwku, gdzie prefekt jest jednocześnie 
monterem i kapelmistrzem, a panujący 
książę dla poratowania finansów wy. 
dzierżawią swą stołeczną rezydencję ame. 
rykańskiemu królowi wody sodowej, w 
roli amerykańskiego inżyniera widzimy 
sympatycznego amanta Charlesa Farréla.

(ver.)
Kino „Odeon“ wyświetla film pod tyt. 

„Monte - Carlo“, który przed kilku tniei 
siącami oglądaliśmy na ekranie kina 
„Słońce“ „Monte - Carlo“ jest operetką 
dźwiękową, jakich wiele oglądaliśmy w 
ubiegłym sezonie. Tempo akcji hamują 
liczne popisy wokalne i angielskie djalo- 
gi," oczywiście tłumaczone na język polski. 
Na dobro filmu trzeba zapisać świetną 
wystawę, kilka ładnych melodyj i kilka 
dobrych dowcipów, które jednak w tłomą- 
czèniu tracą nieco na soczystości. Rolę 
młodej mężatki, bawiącej się wesoło w 
Monte - Carlo kreuje śliczna Jeanette 
Mac Donald. (Ga)

Kino „Corso“ wyświetla film pod tyk 
„Dziewica Orleańska“. Chociaż film ten 
był już w Poznaniu wyświetlany kilka 
razy, na wznowienie zasługuje z powodu 
wysokich walorów estetycznych. Miłość 
dla świętej i bohaterki narodowej prze­
jawiła francuska reżyseria w pietyzmie i 
niezwykłej staranności, z jaką odtwo­
rzyła dzieje oswobodziciełki Francji z pod 
jarzma angielskiego, dając zarazem iii. 
mówi piękną i szlachetną wzniosłość he­
roicznej epopei. Wykonawczynią roli ty. 
tułowej jest posiadająca idealne warunki 
zewnętrzne do tej roli Simona Geneviève.

(Ga)
Kino „Wilsona“ wyświetla drugą i 

ostatnią serję filmu p. t. „Indyjski grobo­
wiec“. Druga ser ja pod względem siły 
emocjonalnego napięcia zupełnie nie ustę­
puje serji pierwszej, o której już obszer­
nie kilkakrotnie pisaliśmy. Najlepsze są 
sceny dramatyczne z „doliny trędowa- 
tych“, przedstawiające cudowne uzdro­
wienie twórcy indyjskiego grobowca. (Ga)

Za ogłoszenia 1 reklamy odpo* 
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Z powodu chor-oby sprzedam lub wydzierżawię moją 
dobrze prosperującą

HURTOWNIĘ PIW
wraz z fabryką wód mineralnych

na bardzo korzystnych warunkach. Mieszkanie w razie 
potrzeby do dyspozycji. Samochód ciężarowy, 2 pary koni, 
3 platformy i szopa na 300 wozów lodu na miejscu. Obrót 
roczny według ksiąg wynosi przeciętnie 250 000 do 300 000 
złotych. — Łaskawe zgłoszenia pod zw 12 786 do Kurjera 

Poznańskiego.

Ogrodnika
żonatego, rutynowanego, od 1 kwietnia poszukuje się. 
Reflektuje się tylko na siłę pierwszorzędną, posiada­
jąca kwalifikacje specjalisty w hodowli kwiatów i ro­
ślin kratowych oraz południowych. Zgłoszenia pisem­
ne z dołączeniem świadectwa z ukończonej nauki oraz 
dotychczasowej praktyki przyjmuje

Maj. Pluskowęsy
zw 12 676 poczta Chełmża — Pomorze.

W SOBOTĄ 
16 STYCZNIA 1932

Klub Wioślarski
Z ROKU 1904

Adwokat i notarjaaz z poważną praktyką 
w mieście Sądu Okręg. poszukuje

WSPÓLNIKA
z gotówką. Oferty proszę nadesłać do ekspe­

dycji Kurjera Poznańskiego pod dw 2511

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie

drobnych.

Prasowaczka
poszukuje posady w prasowalni, 
Oferty Kurjer Pozn, zdw 18175

Dziewczyna
uczciwa poszukuje posługi. Ofer­
ty Kurjer Pozn. zdw 18174

Panienka
z porządnej rodziny szuka posa­
dy jako uczennica do gotowania, 
najchętniej przy kucharzu. Ofer­
ty Kurjer Poznański zdw 13255

Fryzjerka
poszuki.ie posady lub stale) 
wypomóżki. Ofc ty do Kurjera 
Poznańskiego zdw 18108_____—

Przedstawicielstwa
poszukuje kupiec dobrze zapr»’ 
wadaońy u klienteli na woj. P®" 
znańskiem i Pomorskiem • 
branży galanteryjnej lub . 
billów męskich. Zgłoszenia ™ 
Kuriera Pozn. zdw 18 lbt

Dziewczyna
poszukuje posady dobrem gotowa­
niem i świadectwami zaraz, . 
Oferty Kurjer Pozn, zdw

Posługi
na cały dzień z praniem 
waniem poszukuje Oferty Kurjw 
Poznański zdw 13 239

P O cl r'il a i a u,a styczeń 1832 za oba wydania razetn włącznie tygodniowego do- l I Z. VI pt i Cl L ci datku ¿lustr ..«Ilustracja Poznańska" i „Nowiny Sportowe" w Po-
■; ... o fD,altiu w eksped. zl 4.00. w agencjach w mieście z! 4.o0. z odnoszeniem
do domu w Foznazuu zt 4.70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 5.01 
kwartalnie zl 15.03, pod opaska miesięcznie w Polsce zł 9.00, w innych krajach zl 11.00.
W razie wypadków spowodowanych sita wyższa, przeszkód w zakładzie, strajków itp. 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania 
sie niedoatarczonycb numerów inb odszkodowania.
W wydaniach wielkoświątęcznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedzielę,

Ogłoszenia na »tronie 0 lamowej 25 er, ua stronie 4-Iamowej przy końca tekstu 
redakcyjnego 60 gr. na stronie czwartej 100 gr. na stronie drugiej 
120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr od 1-laniowego milim. 

Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy d® godz. 18,30. w nagłych wypadkach do godz 22 u stróża; do 
wydania wieczornego „drobne" do goda. U. więkaze dłużej według możności. Drobne ogłosze­
nia: słowo napisowe (tłuste) 25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice między zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstał« wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjsł poświęcony danej uroczystości 
święta i nocą tylko 1476 i 3524, fiíja Stary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200149-
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